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M a r i a  R u t k o w s k a

m m  sama, PolsKa nic nstapl
G ł o s y  w l o s H i e  o  k o n f l ik c i e  z  N ie m c a m i

ii

R Z Y M , w m aju  (k or. w ł.) .
M ow a H itlera dala znowu spo­

sobność do obserw acji nastrojów  
włoskich.

7, nastroju  kół, zbliżonych do 
rządu można było wysnuwać pe­
wne optym istyczne w nioski, 
w skazujące na to, że W łoch y  są 
jednak zdecydow anie za* utrzym a­
niem pokoju na w schodzie. Po­
dobny ton m iały artykuły w wię­
kszości pism, w okresie poprze­
dzającym  mowę. W  ostatnim  dniu 
przed m ową, szereg pism  w prze­
widyw aniach co do treści m ow y  
w yrażało przypuszczenia, że mo­
wa H itlera, tak, jak  m ow a M u sso - j tyczny ze sposobem  niem ieckim , z 
liniego w Cam pidoglio, wykaże j fa łszyw ą i krótkow roczną wyż- 
dążenie obu państw  osi do p o k o -! szością.
ju . j Artykuł w stępny „G iornale

N aogół przed m ow ą i po mowie i d‘Ita lia“ bezpośrednio po mowie 
w prasie w łoskiej panow ał ton i H itlera był w yrazem  solidarnoś-

m ując wobec Polski stanowisko 
niew łaściw e przez chęć narzuce­
nia je j podporządkowania swej 
polityki Niemcom, jako „drogi 
rozsądk u ".

Gayda należy do rzędu n aj- ! 
bardziej zdeklarowanych repre­
zentantów  idei „o s io w e j". W  bez­
krytycznej ocenie w ystąpień nie­
m ieckich zapomina niekiedy o
tym, jaką faktycznie rolę w życiu niem ieccy przyjaciele  
m iędzynarodowym  odgryw ają in- i 
ne państw a znajdujące się w da- j
nej chwili god obstrzałem  słó-w H i ' tu, jaki spotyka się w każdym  
tlera i pozwala sobie na tralcto- ruchu i środow isku politycznym , 
wanie ich w sposób niem al iden- z bezm yślnych, m ało inteligent-

w atnych jest wręcz nieprzychyl­
na N iem com .

T o je st znam ienne, że cała do- , 
tychczasow a tak m an ifestow ana  
ostentacyjnie polityka pronie­
m iecka nie w ytw orzyła odpowia­
dających je j uczuć w m asach. 0 -  
czyw iście, wśród faszystów  m oż­
na spotkać nam iętnych przyjaciół 
niem ieckich. A le  przew ażnie ci

rekrutują  
się z elem entu, którego nie m oż­
na brać zbyt poważnie, z elem en-

spokoju, przybierającego niekie­
dy charakter obiektywizm u, bez 
zbyt rażących kom entarzy filonie- 
m ieckich.

O czyw iście dwóch czołowych  
publicystów , Gayda z „G iornale  
d T ta lia " i A nsaldo  z „T e le g r a fo "  
panów Ciano, tym razem, jak  za­
w sze, w ystąpiło w roli n ajgor­
liw szych przyjaciół niem ieckich.

A nsaldo w ypisał artykuł przed  
mową w tonie tak patetyczno-li- 
rycznym , że aż m ożna było od­
nieść w rażenie sztuczności. Jak  
gdyby pan A nsaddo uw ażał, że 
każdy dziennikarz włoski je s t ' o- 
bow iązany do najw iększej ilości 
czu łych -i w zniosłych słów  pod a- 
dresem  N iem iec. A rtyku ł pośw ię­
cony był traktatow i w ersalsk ie­
mu i krzywdom  w yrządzonym  
przez „oszusta W ils o n a ". K oń ­
czył się zaś retorycznym  pyta-

ci i pełnego uznania dla słów H i­
tlera, obciążał Polskę za wypo­
wiedzenie paktu.

„Zwracaliśmy uwagę Polsce — pi­
sał Gayda — w naszym artykule z 
dn. 3 kwietnia, aby nie schodziła z 
tej drogi równowagi swojej polityki 
zagranicznej, która od cz^su Marszal­
ka Piłsudskiego była główną podsta­
wą pokoju w stosunkach Polski z za­
granicą i podstawą jej rodzącej się 
wielkości. Polska polityka zagranicz­
na obrała nowy kierunek.

Polityka polska w ciągu ostatnich i 
tygodni pozwoliła się wciągnąć do ry- I 
zykownej gry państw demokratycz­
nych. Wystąpienie Hitlera jest zatym j 
zdaniem Gaydy, reakcją .zasłużoną'

nych T  m ostek kształtujących  
sw ój unkt widzenia pod czysto  
pow ierzchow nym  w pływem  słów, 
które słyszą.

N aogół, bardzo często uczucia  
do N iem iec oznaczają  się nie ty l­
ko rezerw a. Jest w  nich brak u f­

ności. Przew idyw anie, że prędzej 
czy później oś pęknie pod cięża­
rem  niem ieckich dążeń, które, 
prędzej czy później, w m iarę na­
rastania siły N iem iec i w miarę 
ich sukcesów znajdą nowe obiek­
ty —  nad gran icą  w łoską.

W  ostatnich czasach, na tym  
w łaśnie tle rośnie zainteresow a­
nie Polską. Postaw a, z jaką P ol­
ska przyjm uje agresyw ne w ystą­
pienia H itlera, znajduje najżyw­
sze uznanie. Coraz częściej m oż­
na spotkać się z objaw am i żywej 
sym patii dla Polski, którą daw­
niej interesow ano się tu znacznie 
m niej.

To w ynika z w iary, że „p rzy ja ­
ciel n iem iecki" znajdzie nad pol­
ską granicą nieustępliw ą prze­
szkodę i że ta przeszkoda zaha­
m uje niebezpieczny rozrost chci­
w ości.

2  l i k w i d o w a ć
O s t d e u t s c h e  M o r g e n p o s t ”>«

W ielokrotnie już swymi niepo­
czytalnym i napaściami na sprawy 
polskie zwracała na siebie uwagę 
„O stdeutsche M orgenpost", gaze­
ta, redagowana w  Niemczech, lecz 
m ająca redaktora odpow iedzial­
nego w  w ojew ództw ie śląskim 
(Gerhard Mika, P iekary śląskie). 
Pismo to w  w ydaniu dla w oje ­
wództwa śląskiego wprow adza od 
powiędnie zmiany, jednakże ton 
i duch pozostaje szczególnie obec­
nie w rogi Polsce.

W  n -rze z dn. 3 m aja b. r. znaj­
dujem y następujące tytuły: „P ol 
skie żądania w sprawie Gdańska" 
„O stry język  w  W arszawie", 
„Fantastyczne twierdzenie „P o l­
ski Z b ro jn e j", „Londyn podjudza 
Polskę nadal" i t. d. Nie chcem y 
cytow ać w yjątków  z tych artyku-

Z ł ó ż  o f i a r ą  
n a  F .  0 .  N .

łów , przepojonych nienawiścią wo 
bec prasy polskiej i Państwa P o l­
skiego. Jedyną odpowiedzią na 
szowinistyczną antypolską akcję 
M orgenpost jest likw idacja  tego 
zabytku z czasów konw encji ge­
newskiej.
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aotrirywart w potrzeb 
ne mu w  e mfnaratnr 
Nasze codzienne odży­
wianie zawlrrt ciulami 
niedostateczna Ifoić sali 
m.nerclnych. Uzupei- 
n r • n I e m n o • z • g o 
odżywiania mola
MINEROGJS F. F..
t»uwc|qcy skutki denfi- 
neralizocfl w o> ganił- 
mie. A p łok u  M oza- 
viecka, Warszawę, 
M a z o w ie c k o  tO.

„ L e b e n s r a u m  n a d  D u n a je m
W a l k a  o  s u r o w c e  i  z b o ż e

O d w r ó t  e d y n ą  d r o g ą  w y j ś c i a
K ieru nki niem ieckiej ekspan­

sji są niezm ienne. Jeden to o d - 
Poza taką jednak opinią spoty-1 wieC2ny „D rang nach O sten " —  

ka się raczej spokojny ton arty- j na sw ej brodze napotykający Pol 
kułów  i in form acyj. Nie bez zn a -j sk?i D rugi to wciskanie się dorze 
czenia je st zw łaszcza ton, w któ-1 czem górnego D unaju  w krainy
rym podawane są in form acje z 1 na(j  njm 
terenu Polski. Podaw ane ze zręcz 
ną ostrożnością, aby „n ie  uchy­
bić o s i"  notatki i artykuły infor-

kierunku państw nadunajskich
nie datuje się od wczoraj. Jej po 
czątków już należy szukać w pod 
bojach plem ion germ ańskich, któ 
re m iały zw yczaj swój niezm ien­
ny wciskania się z północy od

położone. Ekspansja w  ujść rzecznych w głąb lądu. W

niem : „Czyż w tych wrarunkach . m acyjne podkreślają  spokój i zde
ktoś jeszcze może się pytać, jakie  
będą słow a H itlera, który sam  
był żołnierzem  w czasie W ielk iej 
W o jn y ? "

Gayda, w pierw szym  artykule 
po m owie naw iązał do sw ojego  
niefortunnego artykułu z 3 kw iet 
nia, w którym to raz już przebrał 
miarę w wyrażaniu przyjaciel­
skich uczuć

A r fu ś c s i  — l o t n i c t w u
D ziś 7 b. m . o godz. 12-ej w  południe odbędzie się w Teatrze P ol­

skim im preza p. t. A R T Y s C I  L O T N I C T W Ucydowc-ną postaw ę, z jaką społe- |

czenstw o polskie _ przyjm uje o- i w przedstawienm wezmą: E. Barszczewska, Z. Buczyńska,
statnie w ydarzenia. Ten sam | Chór D  ̂ T a . Halama S. Jaracz, B. kostrzewska, C. tyo-

j narski, T. Luczaj, W . Warmińska, M. Zimińska, A. Zelwerowicz.
W  czasie przedstawienia rozlosowany będzie obraz Jana Styki „Po

! bitwie" ofiarowany na dozbrojenie lotnictwa przez rodziny podkomisarza
i P. P. J. Wojciechowskiego.

Bilety loteryjne są do nabycia w Ośrodku Sprzedaży L. O. P. P. Al. 
j Świętokrzyska 12, gdzie obraz ten jjist wystawiony w witrynie na widok 
; publiczny.
1 Przedsprzedaż biletów na przedstawieni w' kasach Orbisu i w Teatrze 

Polskim.

choćby „G iornale d T ta lia " p isze : 
.Byłoby błędne łudzić się no do 

przyjęcia p. opozycji niemieckich 
przez Polskę Polska nie zmieni swej 
postawy, ma rację czy jej nie ma, i 
będzie wolała doprowadzić do "kon­
fliktu, choćby miała znaleźć się sama 

wobec N iem iec, zaj- na boncie wobec silniejszego prze- 
ciwnika, nie ustąpi".

I dalej w tym  sam ym  dzienni­
ku :

„Mówi się w dalszym ciągu o po­
święceniach, jakie ponosiła Polska, a. 
by zachować dobre stosunki sąsiedz­
kie z Berlinem i twierdzi się, że dotąd 
tylko ten ostatni ciągnął z tego ko- j 
rzyści". I

Poza tą opinią przez p r a s ę ,1 
która, jak wiadom o, wyraża to 
tylko, czego pragną sfery o fic ja l­
ne, opinia nieoficjalna, a którą  
spotkać m ożna w rozm owach pry-

tan sposób opanowali ujścia rzek, 
uchodzących do m orza Północne­
go 1 do B ałtyku. Jednak opano­
wać całkow icie zdołali tylko do­
rzecze Renu. Tym  też dorzeczem  
sięgnęli najdalej na południe. Na 
południu jednak zetknęli się 
potężną zaporą —  A lpam i. W te ­
dy plem iona germ ańskie za trzy ­
m ane przez A lp y , zwróciły się w 
dorzecze gornego Dunaiu. T od 
tej pory w szysikie przejaw y eks­
pansji gospodarczej polityczne, i 
terytorialnej -k :er,jw ane będą w 
stronę basenu naddunajskiegó.
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Z a t w i e r d z e n i e  p o b o r ó w
p r e z y d i u m  m .  s t .  W a r s z a w y

Zarząd M iejski m. st. W arsza­
w y otrzym ał decyzję M in. Spraw  
W ew nętrznych, dotyczącą zatwier 
dzenia uchw al now ej Rady M ie j­
skiej o poborach prezydium  stoli­
cy. Uposażenie Prezydenta m iasta

zatw ierdzone zostało w kwocie 
3.344 zł. brutto miesięcznie, w ice­
prezydentów w kw ocie 2.500 zł., 
ławnikom  przyznano diety w w y ­
sokości 60 zł. od każdego posiedze 
nia.

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
L a m p y  i ż y r a n d o l e

Wielki wybór % Najnowsze modele, •  Ceny przystępne

BlJ G O N  F R 1 E D  MONIUSZKI 4

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W .  S U K I E N
poleca ostatnie modeie 1939

J ó z e f S K W A R A  •  W I E L K A  2
J U Ż  N A D L S Z L T t
N O W O ŚC I na G A R N I T U R Y ,  K O S T I U M Y ,  P Ł A S Z *  
CZE w materiałach BIELSKICH i ANG IELSKICH

właściciel P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y

Jerzy OSSOWSKI Al. Jerozolim skie
1 3

M A K S Y M I L I A N  L I N 0 N E 3  1 S - K A
 r-rra WARSZAWA, UL. ZGODA 5. TELEFON fi 64-66 ~

P O L E C A :
S k ó r y :  na obuwie, meblowe, introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, 
pasy transmisyjne blanki, skóry podeszwowe, przybory szewekie i Ł p.

POPIERAJ HANDEL POLSKI

ZAKŁAD 
WYROBÓW BLACHARSKICH 
S T .  M  I G  L  I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14
Krycie, reparacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 

przystępne . T u k a n

| u | k r s i  i F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

(HWAS1 CZEWSKI
W - w  a  M o k o t ó w  P U Ł A W S K A  7 1 ,  t e l . 4 . 0 7 - 7 1  

H  V  R  T
żądać wszędzie z 3 -ma gwiazdkami wełniane i bawełnia­
ne R ĘK A W IC ZK I (imitacja, lubskich) Skarpety, poń-

• czochy męskie, damskie i dziecinne

JEDW ABIE *  W EŁNY W . NAWARA
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3 W ie lk i w ybór ♦  C e n y  niskie

O s  K O M U N I K A C Y J N A  j
Po w ielu próbach, dążenie to j 

znalazło swego rzecznika w h itle - j 
l-yźmie. H itleryzm  objął państw a i 
naddunajskie, w szystkie bez w y - i 
jątku, określeniem  „L eb en sra- | 

I um “ , którego udostępnienie u w a - ' 
ża za jedną z naczelnych w ytycz­
nych sw ej polityki. Przeto w tym  
celu rozpoczęto w połowie roku  
1938 budow ę kanału Ren —  M en  
—  D unaj. K an ał ten ma stworzyć 
w arunki, um ożliw iające N iem com  
korzystanie z surow ców , znaj­
dujących się poza obrębem  R ze­
szy. A le  kanał ten m a także na 
w idoku stworzenie osi kom unika  
cyjnej dla obszaru środkow o -  
europejskiego, objętego koncep­
cją „L eb en srau m u ". I to jest m o­
że znacznie w ażniejszy wzgląd. 
Połączenie Renu z D unajem  za­
pew ni. N iem com  otw artą drogę 
do tych państw , które te m iałyby  
dostarczać N iem com  surow ców, 
rekom pensow anych w yrobam i 

przem ysłow ym i.

P A Ń S T W A
S P I C H L E R Z E

Koncepcja bloku państw , do­
starczających surow ców  N iem ­
com , obejm uje w szystkie pań­
stwa naddunajskie oraz G recję i 
Turcję. W  ten sposób państw a te 
zw iązaw szy się tak silnie w ęzła­
m i gospodarczym i z Rzeszą, zosta 
ły b y  tym  sam ym  uzależnione i 
polityczne.
K onepcja  ta szybko została wpro 
wadzona w życie. B udow a kanału 
prowadzona jest w  dużym  tem ­
pie, jednak w ykończenie jego  
jest przew idyw ane najbliżej na 
rok 1945. M im o to N iem cy rozpo 
częły już szturm  na państw a nad  
dunajskie. N a pierw szym  planie 
znalazła się Jugosław ia i R u m u ­
nia. W  tym  też kierunku zw ra­
cają się przede w szystkim  zabiegi 
dyplom acji niem ieckiej.

R U M U N I A  
I  J U G O S Ł A W I A

Jugosław ia i Rum unia są pań­
stw am i, najbardziej —  zdaniem  
kół niem ieckich —  zasobnym i w 
te surowce, których nie będą m o­
gły  N iem cy w żaden sposób zastą 
pić. Żadna nam iastka, bow iem  
nie zastąpi rud żelaza, m iedzi i 
ołowiu. Żaden ersatz nie zastąpi

banksytu, chrom u, antym onu,
A  złoża tych m inerałów  są tam  

prawie że nie eksploatow ane. K ą  
sek więc bardzo kuszący. Nic 
więfc dziwnego, że się nan N iem ­
cy złakom iły. K an ał Ren —  D u -  

z i naj ma im osiągniecie jego um oż­
liwić.

Jednak ta nowa droga wodna
najw ażniejszą rolę odegra w do­
starczaniu ropy naftow ej, bez któ 
rej zm otoryzowana armia nie­
m iecka zostanie postawiona w 
obliczu trudności-, nie do prze­
zwyciężenia.

Jak więc widać natury r z e - '
czy, że napór Niem iec ." przede 
wszystkim  skierowany będzie w 
te stronę.

B R A K  Z B O Z A
Nie naieży Jednakże zaoom i- 

r.ać, że pod najęcie „brakujących  
rodzim ych surow ców ", DjdDada 
również i zboże, którego drogą 
syntetyczną nie da 'śię Niem com  
także w ytw orzyć. A  brak pro­
duktów rolnych więcej znacznie 

! trudności narobi Rżeszy, niż ' n ś -  
j wet brak benzyny. Zresztą N iem - 
I cy sSJrui sobie zdają sprawę z te - 
j go, że wrazie w ojny, największe 
j wysiłki w kierunku sam ow ystar- 
i czalności artykułów  spożyw ­
czych. skazane są na pow odze­
nie.

D latego też kola niem ieckie z j  
konieczność pierwszego rzędu u - 
w ażają zapewnienie sobie, dow o­
zu surow ców rolnych z krajów  
blisko położonych. Zabiegi te u- 
wicńczone zostały już pow odze- 

1 niami np. Rum unia rozpoczęła  
produkcję soji, którą dc tej pory 
N iem cy sprowadzali z M andżurii.

T R U D N O Ś Ć

Z A S A D N I C Z A

Jednak podkreślić należy, że ist­
nieje czynnik, który m oże unie­
m ożliw ić N iem com  gospodarcze 
opanow anie basenu naddunajskie  
go. Jest nim pieniądz. N iem cy nie 
m ają pieniędzy, nie m ają kapita­
łów . A  kraje naddunajskie są sla 
bo uprzem ysłow ione. K apitaliza ­
cja tych^krajów  jest nie dosta­
teczna i w żadnym  w ypadku nie 
zaspokoi ich inw estycyjnych po­
trzeb. Tam  trzeba przede w szyst­
kim  poczynić w kłady, a dopiero 
później m ożna liczyć na zyski. 
N iem cy w kładów  tych nie są w 
stanie dokonać, nie m ają dewiz. 
A kto w eźm ie m arkę niem iecką, 
w  dodatku na eksport fałszyw ą?

Tej zapory zdaje się, że nie po­
kona niem iecka ekspansja. Nic 
w ytrzym a ona konkurencji z ka­
pitałem  francuskim , angielskim  
i am erykańskim . D latego też pró­
b y  gospodarczego podboju ska­
zane są na niepowodzenie. Pozo­
staje droga orężna. Jednak bez 
surow ców , których właśnie brak. 
A lb o  rezygnacja z „leben srau - 
rrm“ .


